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Baczność! Członkowie Grupy 
Metalowców w Krakowie!

W  niedzielę an ia  19 lutego o godzinie 
10 przed południem  w sali Zw iązku stow. rob. 
odbędzie się

Poufne zg r o m a d z e n ie  c z ł o n k ó w  grupy m e ta lo w c ó w .
Na porządku  dziennym  :

Fundusz d y sp ozjry jn y -
W obec nadzw yczaj w ażnej spraw y uprasza 

się o liczne i punktualne przybycie.
Zarząd Grupy Metalowców.

Sprawozdanie k o m ik i zawodowej 
za rok 1910.

J a k  co ro k u  ta k  i te ra z  u k aza ło  się  s p ra ­
w o zd an ie  kom isy i zaw odow ej ju ż  z końcem  
s ty czn ia .

S w raw o zd an ie  za jm u je  się o b sze rn ie  sp ra w ą  
se p a ra ty s tó w  czesk ich .

Je d n y m  z n a jc ięższych  sk u tk ó w  ro z łam u  
w o rg au izacy ach  zaw odow ych  je s t  n iezadzi- 
w ia jący  fa k t, że siła  a g ita to rsk a  o rg an izacy i 
n ie  sk ie ro w u je  się  p rzeciw ko  in d y fe re n ty -  
zm ow i (obo ję tności w obec o rg an izacy i), lecz 
p o ż e ra n ą  je s t  — z jed n e j s tro n y  —  przez 
dążen ie  śc iąg an ia  cz łonków  c e n tra lis ty c zn y c h  
o rg an izacy i, p rzed  ich w ab ien iem . W yn ik iem  
je s t  to, że s iła  ag ita c y jn a  n ie  d z ia ła  w k ie ­
ru n k u  zm n ie jszan ia  liczDy n iezo rg an izo w an y ch  
lecz z w i ę k s z a n i a  l i c z b y  n i e z o r g a n i -  
z o w a n y c h ;  po n iew aż  o d padk i z obozu  
u św iad o m io m o n y ch  cz łonków  o rg an izacy i po- 
c h  ł a n 1 a j ą  m a s y  n i e z o r g a n i z o w a ­
n y c h .

S p raw o zd an ie  z czynności K om isyi zaw o ­
dow ej w yciąga  tak i w y n ik  z „rozwoju*1 se ­
p a ra ty s ty c z n y c h  o rg a n iz a c y i:

„W alk a  w y p ad ła  fo rm aln ie  o ty le  n a  k o ­
rzy ść  czeskich  se p a ra ty s tó w , że m o g ą  o św iad ­
czyć, że liczba ich s to w a rz y sz e ń  się  zw ię­
k szy ła . P o w ięk szen ie  s to w a rz y sz e ń  o k ilk a ­
n aśc ie  ty s ięcy  cz łonków , k tó ry c h  n ie  św ieżo  
p o zy sk an o , lecz w y d a rto  z cen tra lis ty c zn y c h  
o rg an izacy i, w p raw d zie  o s ią g n ię to ; a le  ja ­
k ie  sk u tk i ta  a k cy a  ro z b ija n ia  d la  czeskiej 
p a rty i i o rg an izacy i zaw odow ej o s iąg n ę ła , 
te g o  k ie ru ją c e  czynn ik i w  P rad ze  —  zdają  
sjjl — d łu g o  jeszcze  sob ie  n ie  u św iad o m ią . 
Jeżeli se p a ra ty śc i raz  p rz e g lą d n ą  sw e „zw y ­
c ięsk ie  po le  w alki “, to  sp o s trz e g ą  ku  sw em u  
P rze rażen iu , że w p rzec iąg u  o s ta tn ic h  dw u 
la t p a d ło  n a  niern w ięcej n iż  20.000 ro b o ­
tn ik ó w .
W sz y s tk ie  te o b jaw y  „rozwoju** m usim y  

sp o s trzeg ać  w czasie  n a jsk u teczn ie jszeg o  z je­
d noczen ia  p rzed sięb io rcó w , gdzie  z w a rta  w ula 
sz a ifm a c h e ró w  u śm ie rca  k a ż d y  in n y  n as tró j 
i k ie ru n e k  w śró d  p rzed sięb io rcó w , ta k , że 
k la so w e  s tan o w isk o  w alk i w ew n ą trz  k lasy  
p rzed s ięb io rcó w , w o lne  od n aro d o w o śc io w y ch  
1 in n y ch  zboczeń  znachodzi sw ój ja s n y  i o s try  
w y raz , ja k  n ig d y  p rzed tem

„Wąlka ze separatystami zabsorbowała 
w roku sprawozdawczym dużo czasu i siły. 
Jednak organizacye centralne postarały się
0 to, że mimo przeciwieństw i zapór, z któ- 
remi miały do walczenia, mogły wypełnić za­
dania swoje na polu ruchów' cennikowych, 
zapomóg, finansowego wzmocnienia, i wybu 
dowy organizacyi. Ze sprawozdań centralnych 
organizacyi okazuje się także wyraźnie, że 
odpowiedziały wszechstronnie swoim zobo­
wiązaniom.

Gospodarcze przesilenie, które prawda, że 
nieco osłabło, ciążyło w'ciąż jeszcze nad me- 
któremi industryami i przemysłami. Szczegól­
nie w górnictwie wystąpiło bardzo silnie bez­
robocie. Jest zatem jasnem, że pozyskanie 

fpzłonkow nie czyniło tak wielkich kroków, 
jakby to było potrzebnem i pożądanem. Mimo 
to wykazuje — na 52 — 34 centralnych 
związków wzrosty członków. Złączone w Pań­
stwowej Komisyi zawodowych stowarzyszeń 
Austryi związki i stowarzyszenia zyskały 
około 16.000 nowych członków, a straciły 
około 26.000, tak, że daje się stwierdzić uby­
tek okrągło 10.000 członków. Jeżeli się uwzglę­
dni, że w roku poprzednim związki: górni­
ków, robotników industryi chemicznej, robo- 
botników szklanych, •• drzewnych, skórnych, 
krawców, robotników tkackich i garncarskich, 
rozdarte były przez separatystów — to strata 
jest mniejsza. Gdybyśmy w roku sprawozda­
wczym nie mieli do przeprowadzenia rozpę­
tanej walki o jedność zawodowych stowarzy­
szeń że separatystami, to mogłaby ogólna or- 
ganizacya wykazać zysk najmniej 10.000 człon­
ków.

Z tego materyału cyfrowego okazuje się 
bezsprzecznie siła oporna naszych centralnych 
organizacyi, które prawie bez osłabienia zdo­
łały przezwyciężyć okres krytyczny w roku 
poprzednim. To przezwyciężenie ma za prze­
słankę silne fundamenty organizacyi. Cen­
tralne organizacye posiadają te zdrowe pod­
stawy; dlatego robotnicy Austryi mogą z ufno­
ścią spoglądać na swe centralne organizacye
1 spodziewać się, że interesy ich zastępywane 
i bronione będą energicznie, w każdym kie- 
runkuwTiS

W dalszym ciągu SDrawozdanie -om awia 
rozwój poszczególnych związków z braku 
miejsca ograniczymy się tu tylko do spra­
wozdań organizacyi metalurgicznych.

Już od dawna oczekiwana żywsza konjun- 
klura w przemyśle metalowym niestety w ro­
ku 1910 nie nastąpiła. Kryzys w dalszym 
ciągu dał się we znaki robotnikom metalo­
wym. Cyfry co do zapotrzebowania żeiaza 
wykazują, że w ubiegłym roku jeszcze mniej­
sze było zapotrzebowanie jak w roku 1909.

W zakładach budowy maszyn, kotłów, lo­
komotyw i wagonów pracowano z dalszą re- 
dukcyą robotników i to przy redukcyi dnia 
roboczego. Taksamo zakłady elektryczne i fa- 
hryki narzędzi pracy były słabo zatrudnione. 
Nieco lepiej przy konstrucyach mostów, w fa­
brykach śrub i nitów, przy maszynach rolni­
czych i wyrobach luksusowych i galanteryj­
nych.

Jeszcze dotąd nie ma widoków na pole­
pszenie w przemyśle metalowym*; a na to 
wskazuje i ten fakt, że ogromne masy robo­
tników metalowych są bez pracy. Ten stan 
trwa już niestety od trzech lat.

S t a n  c z ł o n k ó w  w Z w i ą z k u  m e t a ­
l o w c ó w  pozostał prawie ten sam co w 1909 
roku.

Z końcem roku 1909 było 50.858 członków, 
a z końcem roku 1910 obliczyć można pra­
wdopodobnie na 51.200 członków. Na tery- 
toryum czeskiem i morawskiem doznał Zwią­
zek w roku 1910 poważnych strat przez nisz­
czącą propagandę c z e s k i c h  seperatystów, 
a szczególnie w Bernie i okolicy. Ogółem cze­
skich metalowców odpadło 1623. Stan człon­
ków podniósł się natomiast u niemieckich to­
warzyszy o 1592, słowieńskich o 73, w ł o ­
s k i c h  o 131, p o l s k i c h  o 103 c z ł o n k ó w  
(wedtug obliczenia za listopad. Według kra­
jów rozwój członków przedstawia się nastę­
pująco :

1909 19,0 1910 do 1909
Kraj człon­

ków grup człon­
ków grup człon­

ków grup

Niższa A uslrya  . 33.025 87 34.302 80 -J- 1337 —  1
W yższa „ 1.257 13 1.055 13 — 202
Salzburg . . 133 4 149 3 + 10 —  1
Tyrol i P rzedaru- 

la n ia  . . . 454 11 005 12 4 - 151 +  i
Styrya. 2.597 5 2.629 35 w 92 .
K aryn tya  . 445 fi 413 5 — 32 —  1
K raina . . . 110 o 183 2 + 73
Is lrya  i Dalma- 

cya . . . . 043 (ł 774 0 + 131
Czechy (czeskio 

te ry lo ry u in ). 1.478 21 1.122 18 — 856 —  3
Czechy (niem ie­

ckie te ry to ­
ry  um) . . . 3.007 36 8.211 35 + 204 —  1

M orawy (czeskie
te ry lo ry u in ). 4.921 37 3.654 35 — 1267 —  2

Śląsk .................... 1.320 Ifi 1328 10 + 8
Galicya . . . . 1.441 25 1.544 20 + 303 —  5
B ukow ina . . 27 f 45 1 + 18

Kazein . 50.858 300 51.134 287 + 270 —  13

Finanse Związku w roku 1910 poprawiły 
się. Kiedy z końcem roku 1909 zamknęliśmy
44.200 koronami deficytu, to surowy bilans 
za rok 1910 wykazuje nadwyżkę okrągłe
20.000 koron.

D o c h o d y  za r. 1910 wykazują okrągło:
Z wkładek . .    1,082.000 K
Inne a o e h o d y ..............................  60.000 *

Razem 1,142.000

W y d a t k i :
Zapomogi bezrobotne . . . . .  410.000

„ podróżne . . . .  39.000
„ na przesiedlenie . . 17.000
„ nadzwyczajne . . . 55.000
„ w chorobie . . . .  8.000
„ pogrzebowe . . . .  13.000

Pomoc praw na..............................  14.000
Na oświatę i wykłady . . . .  28.000
Prenumerata pism i książki . . 210.000
Podróże i d y e t y ....  20.000
Koszta sekretaryatów . . . .  40.000
Pensye i s u b w e n c y e .................  105.000
Prowizye dla skarbników . . . 37.000
Praca p o m o c n ic z a ...................... 6.000
Porto i kan celaryjn e.................  15.000
Drukarnie i introligatornie . . 20.000
Czynsz, opał i światło . . . .  8.000
Admimstracya g r u p .................  30.000
Komisya z a w o d o w a .................  16.000
Różne odpisy . . .  . . . .  30.000

Razem . . 1,121.000

K

K
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M a j ą t e k  Z w i ą z k u  z końcem 1910 r. 
wynosił 1,117 000 koron.

N a z a p o m o g i  wydano razem 556.000 
tj. 50 procent ogólnego dochodu, co na każdego 
członka wynosi 11 koron, w roku 1909 wy­
nosiły l l -76, a więc teraz o 76 hal. mniej. 
Przypisać to należy temu, że w roku 1909 
wielu członków wybrało swoje zapomogi, zaś 
w r. 1910 jeszcze nie uzyskali praw do no­
wych.

Pisma Związku miały następujące nakłady.
Niemiecki organ „Oester. Metali ar-

beiter“ (W ie d e ń )..............................  45.000
Czeski organ „Kovodelnik“ (Praga) . 13.000
Polski „ |Metalowiec" (Kraków) 2.000
Włoski „ „Metallurgico“ (Tryest) 2.000

Zorganizowani fabrykanci kilkakrotnie wy­
stąpili do walki ze Związkiem metalowców, 
przyczem zamierzali swoją uchwałą w lipcu 
30 do 40.000 wiedeńskich metalowców zlo- 
kautować, ponieważ kierownictwo Związku 
metalowców nie chciało odnowić umowy zbio­
rowej bez podwyższenia płac minimalnych 
i podwyższenia płac dziennych w fabrykach 
maszyn. Dopiero po długim oporze udało się 
zmusić fabrykantów do częściowych ustępstw.

W podobnej syfuacyi znajdowali się robot­
nicy fabryk naczyń emaliowanych w Bernie. 
Większą akcyę za polepszeniem płacy Zwią­
zek przeprowadził w Bielsku i Białej.

W bardzo wielu miejscowościach Związek 
przeprowadził akcye cennikowe, między tymi 
t r z y  w K r a k o w i e  ze skutkiem, z których 
dokładne sprawozdanie ukaże się w osobnem 
sprawozdaniu za lata od 1907 do 1910.

N a z a p o m o g i  s t r e j k o w e  z o s t a ł o  
w y d a n e  o k o ł o  140.000 koron.

S t o w a r z y s z e n i e  g i s e r ó w  wykazuje 
dochodu w roku sprawozdawczym 123.000, 
a wydatki wynoszą 140.000 koron, z tego na 
zapomogi 40.000, stan kasy wynosi 200.000 
koron, członków okrągło 8000.

Na konferencyi krajowej uchwalili czescy 
robotnicy giserscy wystąpić z czeskiej komi- 
syi zawodowej, aby zadokumentować protest 
przeciw separatystom czeskim. Stan człon­
ków zmniejszył się o 342.

Z w i ą z e k  m a s z y n i s t ó w  wydał na za­
pomogi bezrobotne 12.191 kor., dla chorych 
15.760 koron, na przesiedlenia 2425 kor., na 
nadzwyczajne 336 kor., dla prześladowanych 
819 koron, na strejki 943 kor., pośmiertne 
renty 5865 kor., razem 38.341 kor. Oprócz 
tego na pomoc prawną 1853 kor.

Związek posiada majątku 44.817 kor.

BOLESŁAW CZERWIEŃSKI.

W SZYNKOWNI.
(Dokończenie).

.lej rączki tak  małe, paluszki toczone,
Za drobne, n iezdatne na tw ardą robotę,
Jej ty lko utrefiać w lok włoski kręcone 
I piękne pierścienie ozdabiać swe sploty.

Ja  nędzarz, ubogi ja  człek i roboczy, 
M artwiłem s ię — czasem  człek stary  zw aryuje — 
Że szycie jej może zaszkodzićjtna oczy,
Że igła jej nad to  paluszki pokłuje.

Czas było nareszcie ustalić jej szczęście,
0  ile to człowiek na przyszłość potrafi,
Żądali ją  ludzie porządni w  zam ęźcie, 
Czekałem , być może, że lepszy się trafi!!

W tem nagle mi sm utnieć poczęła Zosieńka, 
Pobladła i białą jak  kreda się stała —
Z ust zniknął jej uśmiech, z gardziołka piosenka
1 często spostrzegłem  —  ukradkiem  płakała.

„Cóż tobie Z osieńko?“ — „Nic ojcze..." Tyś chora, 
Z dniem  każdym  w ięduiejesz, uroczy mój kw iatku? 
Do łóżka ' się połóż, zaw ołam  doktora...
— Jam  zdrowa, nie trzeba, to  Drzejdzie mój

[tatku... —

C e n t r .  s t o  w. J u b i l e r ó w  itd. Dochody 
wynosiły 47.740 kor., wydatki 29.470 koron, 
z tego 12.086 na zapomogi. Za rok 1910 ma­
jątek stowarzyszenia zwiększył się o 18.269 
koron i wynosi ogółem 87.838 koron. Stan 
członków wzrósł z 1909 na 2158 członków. 
Biuro pośrednictwa pracy na 1207 wolnych 
miejsc umieściło 902 robotników.

W kilku miejscowościach przeprowadzono 
walki cennikowe, gdzie uzyskano krótszy czas 
pracy i podniesienie zarobków od 4 do 5 h. 
na godzinę. Z powodu coraz cięższych walk 
fundusz cennikowy podniesiony został z 20 
na 30 hal., strejki kosztowały 9033 kur.

Przeyląd ekonomiczny.
Niemieckie przedsiębiorstwa wiertnicze ko­

rzystają często z t. zw. postępowania zapis­
kowego i przywożą na czas sześciu miesięcy 
nieoclone maszyny wiertnicze Jo Austryi. Po 
skończeniu robót wraca cały materyał do 
Niemiec.

Austryackie fabryki przyrządów wiertni­
czych, kabli, lin i materyałów uszczelniają­
cych zwróciły się do ministerstwa skarbu
0 położenie tamy tym praktykom konkuren- 
cyi niemieckiej, która naraża naszą produkcye 
na znaczne straty.

W akcyi tej wziął udział szereg przedsię­
biorstw galicyjskich, zwłaszcza fabrykujących 
przyrządy do wiertnictwa naftowego.

Podczas gdy wzrastające wyczerpywanie 
się zapasów węgla budzi poważne troski, py­
tanie, kiedy ludzie nie będą mieli dość że­
laza, niepowinno niepokoić. Profesor Beyscnlag
1 de Leunay twierdzą, że siedm państw znaj­
duje się w szczęśliwem posiadaniu więcej, 
niż miliarda ton rudy żelaznej w swej ziemi. 
Na czele stoją Stany Zjednoczone Ameryki 
półn. (4'3 miliardów), dalej Nowa Funlandya 
i Niemcy po 3‘6 miliar., Francya 3 3 , wyspa 
Kuba 1‘9, Szwecya l ż, Anglia 1*3. Nadto 
istnieje druga grupa państw również siedm, 
które posiadają co najmniej po 100 milionów 
tonn, a mianowicie: Rosya, Hiszpania, Nor­
wegia, Luksemburg, Austrya, Algier z Tu­
nisem i Grecya. Ciekawem jest zjawisko, że 
prawie cała Afryka, oraz Azya i Australia 
mają bardzo mało stosunkowo żelaza. Nie­
spodziankę mogłyby uczynić w tej mierze 
Chiny.

Znana tak u nas jak i zagianicą fabryka 
wyrobów platerowanych M J a r r a w Kra-

—  Nie żartu j dziew czyno— nie żartuj z chorobą, 
Tyś dla mnie je s t w szystkiem , jam  cieniem

[twym, echem...
Och, gdybyś um arła — um arłbym  w raz z tobą. 
„Jam  zdrow a odrzekła" — ze sm utnym

[uśmiechem.

Czas mijał, wciąż dziew czę niesw oje i hlade. 
Gdy pytam , czy zdrow a, w ciąż mówi, że zdrowa. 
Pytałem  doktora i kum ów  o radę,
A może to urok, niech Pan Bóg zachow a.

Raz w racam  do dom u w spóźnioną godzinę,
Na progu ze łzam i czekała mię żona...
—  Niech piekło cię porw ie za tak ą  nowinę!
—  To w szystko n iep raw da—ty kłam iesz, szalona.

Czem prędzej pobiegłem  do izby: Zosieńko 
Niepraw daż, że m atka tw a m yli się srodze... 
Leżała na łóżku, zakry ła  tw arz ręką,
I jęcząc szep ta ła : „Och! Da^uj n iebodze".

Zachw iałem  się, w oczach zrobiło się ciemno 
Jak  kam ień stanąłem  bez czucia, bez rrow y, 
Przez chwilę nie czułem, co dzieje się ze m ną, 
Krew potem  mi w szystka buchnęła do głowy.

Jak  w ściekły k rzyknąłem : „Kto on?! Przez
[szatana

O dpow iedz!" W tej chwili być straszny  m usiałem. 
Na łóżku się wiła i łzam i zalana 
W yrzekła  nazw isko. Oh! dobrze je znałem!

kowie poszczycić się inoże bardzo piękną ro­
botą ręczno-artystyczną; firma wykonała bo­
wiem ostatnimi czasy na Wawelu bramę do 
kaplicy książąt Czartoryskich wedle projektu 
architekty Hendia i stworzyła temsamem dzieło 
osobliwej i pierwszorzędnej wartości.

Firma M. Jarra istniejąca od r. 1886 roz­
winęła z biegiem lat przedsiębiorstwo swoje 
do tego stopnia, że dziś uchodzić musi za 
pierwszorzędny zakład z zakresu wyrobów 
platerowanych, metalurgicznych, z aipaki, chiń­
skiego srebra, pakfongu, mosiądzu itd.

Niestety, robotnicy którym p. Jarra zawdzię­
cza tak pochlebną opinię, nie mogą się by­
najmniej zachwycać, bo p. Jarra za artysty­
cznie wykonane roboty płaci tak mało, że 
zaledwo i to bardzo mizernie wyżyć mogą. 
Natomiast z pracy tych robotników p. Jarra 
nie tylko rozwinął swą fabrykę i zyskał sławę, 
ale oprócz tego zrobił poważny majątek, a ro­
botnicy, jak byli biedakami, tak i dziś mmi są.

Jestto prawdą, że sobie są sami winni, że 
dają się tak srogo vryzyskać.

Są robotnicy, ktęrym wystarczy, jeżeli pan 
fabrykant dostanie pochwały za ich artysty­
czne wykonanie, a za to poufale poklepie po 
ramieniu robotnika, powie pochlebne słówko, 
lub da na piwo. Wtenczas choć głodny podsko­
czyłby z radości i pozwoliłby się jeszcze lepiej 
wyzyskać.

Brak uświadomienia, brak organizacyi, ma­
łoduszność i pycha nie pozwala tym „arty­
stom" się zorganizować, za to tak źle. Fabry­
kant ma dyplomy i pieniądze, a robotnik płó­
tno w kieszeni.

Czasopismo „Szczęść Boże" podaje staty­
stykę produkcyi węgla w Galicyi za rok 1910, 
która wynosi 13,575.130 cetnarów metrycznych. 
Głownem centrum produkcyi jest Jaworzno 
z produkcyą 6,426 469 cetnarów; potem idzie 
kopalnia „Artur" w Sierszy z 3 , 1 26.265 cetn., 
Bory z 1,433.356 cetn., Brzeszcze z 951.529 
cetn,, kopalnia „Krystyna" w Sierszy 516.680 
cetn.; produkcyą wreszcie Libiąża i Tenczyka 
jest nieznaczna

W sobotę obradowała sekeya prawnicza 
nad sprawą powołania do życia komisyi dla 
popierania przemysłu w K r a k o w i e  i o k o ­
l i c y .  W wykonaniu uchwały Rady miejskiej 
magistrat wygotował wnioski i statut komisyi, 
który sekeya po dyskusyi przyjęła. Sprawa 
będzie przedłożona Radzie miejskiej do uchwa­
lenia.

Na wniosek radcy Daszyńskiego uchwalono, 
że s t a ł y m c z ł o n k i e m k o m i s y i m a  b y ć

Skoczyłem  na piętro —  drzwi nogą w ypchnąłem  
I byłem  w p o k o ju — gospodarz wraz z synem , 
W esoło gaw ędząc, siedzieli za stołem.
Palili cygara — raczyli się winem...

Zdziwiony w stał stary. Co najazd ten  znaczy? 
Uśm iechnął się młody, miał minę piekielną 
Ja  stałem  jak  niem y —  nareszcie w rozpaczy 
Buchnąłem  : „Syn pański zhańbił n r  dziewczynę.

Dziew czynę niew inną wróć zaraz mi ło trze . 
Niech życia nie pędzi w zgryzocie i b iedzie!" 
Syn milczał —  a stary  surow o: Dość P io trze! 
Komedy i nie lubię — wiem, o co ci chodzi!

A zresztą to zręczna dziew czyna, twa córka, 
Wie kogo przypuścić do swoich zalotów... 
Zapłacić potrafię!... P rzystąp ił do b iurka 
I rzucił na stół pęk żółtych banknotów .

Z wściekłością skoczyłem na niego, w ram iona 
Chwyciłem, zą szyję dusiłem  go biała.
Padł, harczał — du siłem — już czułem , że kona. 
A potem  m e pom nę, co ze m ną się stało.

Straciłem  przytom ność. Za cztery  tygodnie 
Stawałem  przed sądem ; zapadła uchw ała: 
Dostałem dw a lata — zda mi się, za zbrodm ę.. 
Za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciaia...
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r ó w n i e ż  r e p r e z e n t a n t  z o r g a n i z o ­
w a n y c h  z a w o d o w o  r o b o t n i k ó w ,  wy­
bierany przez robotnicze kolegium sędziów 
przemysłowych'

Dochodzą wiadomości, że ministerstwo ko­
lejowe wzbroniło galicyjskim dyrekcyoin ko­
lei państwowych zamawiać rozmaite przed­
mioty i aparaty dla służby sygnałowej gali­
cyjskich dyrekcyi kolejowych u przemysłow­
ców galicyjskich i poleciło oddanie tej do­
stawy firmom wiedeńskim Gotz i Siemens, 
które mają posiadać patent na te aparaty.

P rzeciw  tem u  UDOŚledzeniu g a licy jsk ich  w y ­
tw órców , k tó rz y  d o ty ch czas d o s ta rcza li po ­
w y ższy ch  p rzed m io tó w  g a licy jsk im  d y rek cy o m  
kolei p ań stw o w y ch , w n iósł Z w iązek  fa b ry c z n y  
p rz ed s taw ien ie  do m in is te rs tw a  kolei że la ­
zn y ch  i do m in is tra  G łąb ińsk iego , dom ag ąjąc  
?ię dop u szczen ia  ta k ż e  fa b ry k  k ra jo w y ch  
do  w sp ć łu b ie g a n ia  się  o tę  d o s taw ę . Cóż n a  
to  naro d o w o -d em . k rz y k a c z e ?

Henryk Ponoryles, inżynier we Lwowie, za­
kłada wspólnie z praską fabryka Braci Wurm 
fabrykę materyałów izolacyjnych we Lwowie.

Fabryka ta pod firmą: Fabryka materyałów 
izolacyjnych Bracia Wurm i inż. H. Pohory- 
les we Lwowie zostanie puszczona w ruch 
w najbliższym czasie i trudnić się bęozie wy­
robem środków izolacyjnych do ochrony cie­
pła lub z.mna, zwłaszcza pat. masy „lzol“ 
i niezapalnej masy asbestowej do izolacyi ru- 
roc.ągów i kotłów parowych.

Z fabryką powyższą połączone będzie zara- 
em przedsiębiorstwo przeprowadzania wszel­

kich robót izolacyjnych i rekonstrukcyi wa­
dliwych obmurowań kotłów parowych.

Organizacye zawodowe wspołilzielcze 
i orodukcyjne w przyszłości.

Znaczenie i istota organizacyi zawodowej dziś 
u nie wielu tylko znajduje to zrozum ienie, na 
jak ie  w rzeczyw istości zasługuje. Ryć może, że 
naw et sam y, ielki myśliciel, M arx, który  pierw ­
szy naukow o wykazał, że obecny pryw atno- 
kapita listyezny  system  w przyszłości zastąpio­
nym  być musi socyalistycznym , nie przeczuw ał, 
ja k  ogrom ne zadanie przypadnie przy zm ianie 
-s tro ju  społecznego zw iązkom  zawodowym . 
A i dziś jeszcze bardzo w ielu ekonom istów  i so- 
eyalfilozoiow  nie spostrzega i nie docenia zna­
czenia now oczesnego ruchu  zawodowego.

■ w/a lata przebyłem  wespół ze zbrodniarzam i, 
lak to się starzeje człek prędko i zmienia,

Do kaźni przyszedłem  z czarnem i włosami,
A biały jak  gołąb wyszedłem  z w ięzienia.

N ieszczęsna ma Zośka w św iat poszła; niech
[idzie.

Zonisko mi chora od roku już leży.
A  w szystko, cziek żyje w zgryzocie i biedzie. 
Lecz już się nie wiele do śmierci należy!

W y spicie Jakóbie? Jam troskę tajem ną
I boleść gcL odkrył, co w duszy śpi sKrycie. 
Myślałem, że w estchniesz, zapłaczesz nadem ną. 
Ten pijak śpi przy tem... Jakóbie! słyszycie?

Poczciw y kum Jakób wstał, oczy przeciera. 
„Tak Piotrze, niech zginą zgryzoty  i sm utki! 
Tu jakoś w tym  szynku mniej bieda doskwiera. 
Szynkarzu! na k red y t daj jeszcze nam  wódki!

' idźcie już Piotrze, w szak żona wam chora. 
W tem  silne pukanie u drzw i się rozległo,
I dziecię obdarte, w ychudłe jak  zm ora, 
Skoczyło do izby, do P iotra przybiegło.

Ach mama um arła! — Umarła! Idź m ały 
Zmów pacierz za mamę, ja  przyjdę za chwilę.
V  szukać pieniędzy... M ajątek mój cały 
Nie starczy  na trum nę i krzyż na  m ogiłę1.!
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Karol Marx w zyw ał robotników , aby starali 
się zyskać decydujący wpływ na stosunki po­
lityczne w państw ie, mając przytem  na o ku  
ostateczny cel m iędzynarodow ej organizacyi ro ­
botników  — ustrój socyalistyezny. On był p ierw ­
szym, k tó ry  doradzał proletaryatow i niem ieckie­
mu stw orzenie organizacyi zaw odow ych na wzor 
angielskich t.rade unionów, aby przez to- uzbroić 
go do walki o cele polityczne. A zasada ta była 
napraw dę zbaw ienną. Klasa robotnicza przez 
sw ą organizacyę zaw odow ą zyskała korzyścj, 
nie tylko na polu ekonom icznem , lecz rów nież 
i politycznem . Rdzeń jednak  organizacyi zaw o­
dowej, jej głów na istota ma przecież w iększe 
jeszcze znaczenie, sięga dalej i przynosi socya- 
lizmowi daleko w iększy pożytek, aniżeli z po­
czątku ośm ielano się naw et spodziewać. Ro­
zwój organizacyi zawodowej idzie w kierunku 
uspołecznienia produkcyi i to bez pomocy pań­
stw a, a naw et w brew  jego woli. W innej for­
mie państw ow ej, w której w ładza spocznie w rę ­
kach praw dziw ej dem okracyi, przejętej duchem  
socyalistycznym , organizacye zawodowe w swem 
dążeniu do uspołecznienia ziemi i środków  pro­
dukcyi znajdą pomoc u państw a tak,- jak  p ań ­
stw o szukać jej będzie u zw iązków  zaw odo­
wych dla przeprow adzenia swoich celów. Dziś 
państw o kapitalistyczne opiera się na organiza- 
cyach kapitalistycznych, pom aga im i na od­
w rót jest przez me w spieranem . W przyszłości 
jednak , państw o, znajdujące się w stadyum  
przem iany na socyalistyczne, oprzeć się będzie 
musiało na organizacyi świadomej klasy robo­
tniczej, a w pierw szym  rzędzie na organizacyi 
zawodowej. I w tedy w ynurzy się now a teorya 
ekonom iczna; wówczas bogactw a państw a nie 
będzie się liczyć wedle liczby znajdującej się 
w niem przedsiębiorstw  przem ysłow ych, lecz 
m iarą dla bogactwa kraju będzie to, ile z nich 
przynosi korzyść większej liczbie ludności, a ile 
ty lko pojedyńczym  członkom. I nie będzie się 
wówczas, tak jak  dziś, tw ierdziło, że kapita- 
lista, k tó ry  robotnikom  daje m niej, aniżeli oni 
zarobią, a resztę chowa do swej kieszeni, p rzy­
czynia się do pom nożenia bogactw a kraju , lecz 
będzie się w skazyw ać drogi, jak  i tę  resztę 
pryw atnych przedsiębiorstw  w ziąć na w łasność 
ogółu i nie dopuścić, by kosztem  ludu wzboga­
cali się próżniacy i pasożyci.

Że rozwój stosunków  społecznych idzie w tym  
k ierunku, nadto już dziś w ykazuje cały szereg 
objawów. P ierw szy przykład uspołecznienia pro­
dukcyi i środków  produkcyi w idzim y dziś w ła­
śnie u tych klas, które nie m ają dość słów na 
zw alczanie i potępianie dążności socyalistów. 
Mamy tu  na myśli stow arzyszenia akcyjne wiel­
kich kapitalistów  i kartele. U społecznienie to 
rozszerza się dalej na  drobnych przem ysłowców, 
którzy zakładają w łaśnie stow arzyszenia pro­
dukcyjne, konsum y, w ielkie zakupna i t. d. 
Również i 'c h ło p i w chodzą zwolna na tę  sam ą 
drogę przez tw orzenie stow arzyszeń w spółdziel­
czych. W końcu w ystępują i robotnicy, którzy  
w  ostatnich czasach i na tem  polu zrobili 
ogrom ny krok naprzód.

Organizacye w spóidzieleze i produkcyjne są 
jak  ostrze miecza, pożyteczne i niebezpieczne 
zarazem , zależnie od tego w czyim się ręku  
znajdują. W rękach  uśw iadom ionych roDotników 
organizacye współdzielcze mogą się stać groźną 
i n iebezpieczną bronią. Nie chcem y tu  wcho­
dzić w rozpatryw anie korzyści, jak ie  ta  form a 
organizacyi daje klasie robotniczej, o tem  Każdy 
uśw ;adom iony robotn ik  jest aż nadto  dobrze 
p rzekonany, chcem y ty lko w skazać na fak t nie 
now y w praw dzie, ale nie wiele u nas om aw ia­
ny. O rganizacya zaw odow a stoi w obliczu co­
raz w iększych i groźniejszych walk. Każdy 
stra jk , a zwłaszcza strajk  w ielki, obejm ujący 
całą gałąź przem ysłu jest w ojną, której skutki 
odDijać się m uszą na całem życiu społecznem. 
Robotnicy nie stra jku ją  dla zabaw ki i jeżeli to 
tylko możliwe, starają  się strajku uniknąć. 
Przedsiębiorcy jednak  sami przez swe bez 
w zględne postępow anie i upór pchają do s tra j­
ku, nie zw racając uw agi na  to, jak ie  szkody 
skutkiam  tego m ogą w yniknąć.

Anglia jest dziś w prost klasycznym  dow o­
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dem, że w łaśnie przedsiębiorcy są tym i, którzy 
w yw ołują strajki. Dlaczego w ostatnich latach 
nie przychodzi tam do tak kolosalnych w alk 
jak  na kontynencie? Poniew aż angielscy robo­
tnicy mają to, czego brak innym , m ają miliony 
w swych kasach strajkow ych, k tóre  nie pozw a­
lają przedsiębiorcom  obliczać i spodziew ać się, 
że po paru  tygodniach zm uszą ludzi giodem do 
kapitulacyi.

Tam, gdzie kapitaliści nie czują tej przew agi 
robotników , tam  bardzo chętnie prow okują stra j­
ki i urządzają lokauty , aby, jeżeli nie uda się 
już pokonać robotników , to przynajm niej osła­
bić ich kasy  strajkow e i w przyszłości zrobić 
ich niezdolnym i do prow adzenia walki. Ale b y ­
libyśm y napraw dę niedojrzałymi*-. gdybyśm y , 
i w tej trudnej sytuacyi nie znaleźli rady. Je ­
żeli nie możliwem jest w przeciągu krótkiego 
czasu zebranie milionow — to przecież i tak  
niewolno nam  czekać z założonem i rękam i. 
W klasie robotniczej drzem ie jeszcze inna siła, 
k tórą  po trzeba tylko zbudzić i rzucić na szalę 
walki. R oóotnik musi nauczyć się używ ania 
broni, jaką  w ręku  jego jest w łaśnie stow arzy­
szenie produkcyjne. Przem ysłu bez robotników  
nie m ożna sobie w yobrazić, ale bez kaoitalisty  
produkcya może się odbyw ać bardzo dobrze. 
W każdym  przem yśle potrzeba siły roboczej, 
potrzeba rynku  zbytu i kapitału  zakładowego, 
ale nie kapitalisty . I tu  w łaśnie klasa robotn i­
cza i jej związki zaw odow e w przyszłości, aby 
bronić się przed lokautem  kapitalistów , m uszą 
w kroczyć na now ą drogę: zakładania w łasnych 
współdzielczych przedsiębiorstw . Gdy m urarze 
bez przedsiębiorców  będą mogli podjąć się b u ­
dow y domów, gdy staną  w łasne robotnicze ce­
gielnie, własne fabryki, wówczas lokauty  prze­
s tan ą  być dla nas groźne i me będą już mogły 
w ypróżniać kas zw iązkow ych.

Z czasem te  w łasne produktyw y, służące 
zrazu za tw ierdze obronne przed zam acham i 
przedsiębiorców , s taną  się w arow niam i, z k tó ­
rych  klasa robotnicza będzie mogła rozpocząć 
w alkę zaczepną i skutecznie godzić w ustrój 
pry w arno-kap ita listyczny . W ten  sposób pro­
duktyw y w  rękach robotników  staną  się po­
tężną bronią i p rzyspieszą zwycięstw o socya- 
lizmu. A to w łaśnie jest najw yższem  i naj- 
szczytniejszem  zadaniem  organizacyi zawodowej.

Praca kobiet w  Ameryce.
Najlepsze przykłady, jak  zawodowo prcca ko­

biet coraz więcej się rozpow szechnia, ukazują 
nam  stosunki w Ameryce. W edług sta tystyk i, 
ogłoszonej przez biuro pośrednictw a pracy w W a­
szyngtonie, na 23,485.000 kobiet w S tanach Zjed­
noczonych, więcej jak  piąta część, m ianowicie 
4,833.600 musi osobiście zarabiać na życie. W tej 
olbrzymiej liczbie robotnic nie brak  praw ie ża­
dnej rasy i narodow ości zam ieszkujących Am e­
rykę. 1,771.900 są to Anglo Am erykanki t. j. 
osoby, k tórych rodziny co najm niej od dwóch 
generacyi m ieszkają w Ameryce. 1,219.000 m u­
rzynek, 1,090.700 w Ameryce urodzonych, có­
rek  em igrantów , 840.000 em igrantek, nareszcie
11.200 Indyanek, Chinek i Japonek.

Praca kobiet rozszerza się praw ie na w szyst­
kie dziedziny, od najniższej ręcznej m echani­
cznej roboty  począw szy, aż do najwięcej w y­
kw alifikow anych inteligentnych zaw oaow .

Jeżeli wziąć pod uw agę przesądy, jak ie  pa­
nują  w Am eryce przeciw ko rasie kolorowej, to 
nic dziwnego, że w najcięższej i najżm udniej­
szej pracy ręcznej przew ażnie zatrudnione są 
m urzynki. Na 456.000 robotnic rolnych, 361.800 
jest m u-zynek, a ze 325.000 praczek 65 pro­
cent w ypada na te  najbiedniejsze czarne prole- 
taryuszki. W rzem iosłach i zaw odach, k tóre  nie 
w ym agają większego w ykształcenia umysłowego, 
w idzim y przew ażnie za trudnione żony i córki 
em igrantów  europejskich. S tanow ią one praw ie 
dwie trzecie ogólnej liczby robotnic w przę­
dzalniach i dość liczny p iocen t w  rolnictw ie. 
Na najlepszych stanow iskach w idzim y Anglo- 
A m erykanki. Zajm ują one olbrzym ią większość, 
posad w zaw odach w ym agających więcej w y­
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kształcenia ogólnego. 53 procent stenografistek , 
50 procent urzędniczek bankow ych i poczto­
w ych należy do rodzin już z daw na na miejscu 
osiadłych, a dalsze 40 procent stanow ią am e­
rykank i nowszej generacyi.

Jako  niezw ykłe zajęcie kobiet, w ym ienia sp ra­
w ozdanie : 5 pilotek, 7 m aszynistek  kolejowych, 
185 kowali, 508 konstruk to rek  m aszyn, 45 me­
chaników , 28 dróżniczek kolejow ych. Niemniej 
lak 3.400 kobiet zajm uje stanow iska kazno­
dziei przy rozm aitych zborach i kościołach, na­
reszcie 1.010 kobiet — adw okatek.

7e sprawozdania sekretaryatu wschodnio- 
śląskiej komisyi zawodowe] za rok 1910.

W myśl uchw ały  I w schodnio-śłąskiej konfe- 
rencyi zaw odow ej z dnia 26 czerw ca 1910 w Bo- 
gum inie, została u tw orzona przy w spółdziałaniu 
państw ow ej kom isyi zawodowej i karte lu  zaw o­
dowego w Mor. Ostraw ie kom isya zawodowa dla 
w schodniego Śląska ze sekretaryatem , którego 
siedzibę konferencya oznaczyła w Cieszynie,

Jakkolw iek z różnych przyczyn sek re ta rya t 
dopiero z dniem  1 w rześnia 1910 działalność 
sw oją mógł rozpocząć, a więc bardzo krótkim  
jest okres jego działalności, to jednak  już dziś 
da się stw ierdzić, jak  po trzebną dla ruchu za­
wodowego na Śląsku insty tucya  ta była. Dużo 
bowiem organizacyj zawodowych na Śląsku, 
szczególnie w zawodach słabszych, nie m ają­
cych w łasnych krajow ych sekretaryatów  dla za­
ła tw ian ia  pracy organizacyjnej, bardzo dotkli­
wie odczuwało ten  brak. Założeniem  sek re ta­
ry a tu  brak  ten  częściowo ma być usunięty .

Poniżej podajem y w cyfrach spraw ozdanie 
z działalności sek re taryatu , przyczem należy 
zauw ażyć, że objętą jest w niem  rów nież dzia­
łalność m ęża zaufania karte lu  zawodowegu od
1. stycznia, aż do dnia urządzenia sekretaryatu .

Zgrom adzeń zaw odow ych urządzono w za­
kresie działalności sekre taryatu  i karte lu  zaw o­
dowego 152, oprócz tego 71 różnych posiedzeń, 
konferencyj itp., razem  223 rożnych zgrom adzeń.

Porady praw nej w różnych spraw ach robot­
n iczych udzielono ustn ie w 84 w ypadkach, i na­
pisano 112 różnych podań, skarg itp.

In terw eniow ał u przedsiębiorstw  w sporach 
zarobkow ych lub innych nieporozum ieniach se­
k re ta ry a t 8 razy.

W D ziedzicach, w rafin ery i „Vacuum Oil Comp.“ 
k tó rą  za staraniem  karte lu  galicyjskiego rząd 
przez zastosow anie różnych ograniczeń chciał 
do zam knięcia zmusić, w ydalono całą m asę ro­
botników  z pracy. Na przedstaw ienie deputacyi 
pod przew odnictw em  posła tow . dra D iam anda 
w m inisterstw ie, uzyskali w ydaleni robotnicy 
przyrzeczenie, że w razie w ydalenia ich z po­
w odu zarządzeń rządow ych, będzie rząd starał 
się dla nich o prauę albo odszkodow anie. Nie­
ste ty , rząd austryacki i w tym  w ypadku, — 
tak  jak  zawsze, —  słowa nie dotrzym ał. Nie­
bezpieczeństw o to pokazało robotnikom  w Dzie­
dzicach, że tylko za pomocą organizacyi mogą 
in teres swój bronić, pow stała tam  więc organi- 
zacya, k tóra  dosyć pięknie się rozw ija.

H utnicy. Skutkiem  „rekonstrukcy i“ zakładów  
gutniczych „A ustr. gw. hu t i kopalń“{ wydalono 
m nóstw o starych i okaleczonych robotników , 
k tórym  m usiano przyznać z kasy  brackiej pro- 
wizyę, przez co kasa bracka stała się pasyw ną, 
tak . że m usiano myśleć o „sanacyi*1 jej. P rzed­
siębiorstw o chciało sanacyę tę  przeprow adzić 
kosztem  robotników , lecz dzięki w m ięszaniu się 
w tę  spraw ę naszej organizacyi, i dzielnem u po­
stąpieniu  delegatów , udało się zmusić gwarectw o 
do tego, że w najnow szym  swym projekcie już 
przyrzekło 1 milion koron na sanacyę kasy  b ra­
ckiej przeznaczyć.

W czasie spraw ozdaw czym  były  3 akcye cen­
nikow e a to m alarzy, k tó rzy  uzyskali częściowe 
uw zględnienie żądań, kraw cy uzyskali cennik 
akordow y, kam ieniarze po jednodniow ym  strej- 
ku uzyskali napow rót daw ne płace akordów .

Z zaw odu m etalowego w obrębie sekre taryatu

je s t 10 grup Zw iązku m etalowców z 1.149 człon­
kam i, odlew aczy dwie grim y z 22 członkam i, 
m aszynistów  i palaczy 3 grupy z 85 członkam i.

W szystkich grup i stacyj płatniczych jest 50 
3.330 członkam i, oprócz górników , których jest 
w ostraw sko karw ińskiem  zagłębiu około 10.000 
członkow.

Zaznaczyć jednak  należy, że organizacye kle- 
rykalne, mimo w ysiłków  swoich agitatorów  
w su tannach  i bez nich w zeszłym  roku  m ają 
do zaznaczenia u b y te k ; należący do nich ro ­
botnicy zaczynają poznawać,;] że organizacye te 
dla obrony interesów  klasy robotniczej nic] nie 
są w stanie zrobić.

N atom iast dyrek torzy  i rozm aici urzędnicy 
fabryczni zakładają niem iecko-narodow e „żółte“ 
organizacye łainistrejnow  w kilku m iejscow o­
ściach na Ś ią s k u  gdzie też robotnicy przez 
sam ych dyrektorów  i m ajstrów  byw ają zm u­
szani do przystępow ania do tych organizacyj 
„robotniczych*4, k tóre  przez m ajstrów  i inży­
nierów  są  prow adzone. W tak i b ru talny  sposób 
postąpiła n. p. d y r e k e y a  w a l c o w n i  d r u ­
t u  w B o g u m i n i e  a za jej przykładem  r o b i  
t o  s a m o  d y r e k e y a  h u t n i c z a  w T r z y ń c u .

Zadaniem  organizacyj robotniczych w najbliż­
szym czasie będzie przeciw działać tej zarazie.

Na ogół był zeszły rok rokiem  ciężkiego k ry ­
zysu i walki, lecz organizacye zaw odow e, k tóre 
zdołały te  ciężkie czasy przetrw ać, zdołają 
zdążyć do swojego celu.

Przedkładając pow yższe spraw ozdanie orga- 
nizacyom  i tow arzyszom  do osądzenia, w zy­
w am y ich do dalszego usilnego w spółdziałania 
nao w ybudow aniem  silnej organizacyi na Śląsku.

B a czn ość toka rze  K ra n o w a  i okolicy.
W niedzielę dnia 5 m arca 1911 o godzinie 

10 przed południem  w sali Zw iązku stow arzy­
szeń rob. przy ul. Zwierzynieckiej 1. 10 odbędzie 
się poufne Zgrom adzenie sekcyi tokarzy.

Na porządku dziennym :
I. S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  s e k c y i .

II. W y b ó r  k i e r o w n i c t w a  s e k c y i .
W zyw a się w szystkich tokarzy  z K rakow a, 

Podgórza i okolicy, aby na to zebranie przybyli
Zarząd sekcyi.

Z w a rszta tó w  i fabryk.
Borysław, W w arsztatach borysław skich po­

w racają stare dobre czasy dla przedsiębiorców , 
k tórzy  sądzą, że są panam i życia i i śmierci ro ­
botnika. N aprzykład w w arsztatach  Nadel-Katz 
sw aw olę sw oją Nadel posuw a tak daleko, że 
przychodzi do tokarni, w yrzuca pasa na szybszy 
obrót tw ierdząc, że tokarn ia  pom ału się obraca. 
Zdarzył się także w ypadek, że Nadel przyszedł 
do tokarn i i przybliżyw szy się do tokarza, po­
cisnął korbką — tw ierdząc, że tokarz bierze za 
m ałe szpany. Nadel uczęszczał na jak ieś tam  
kursa, wobec czego tw ierdzi, że jest inżynierem  
i że na robotach rozum ie się bardzo dobrze. 
Zaznaczam y, że takie n iepotrzebne w m ięszanie 
się Nadia do nie jego czynności może spow o­
dow ać zepsucie roboty, a w ów czas Nadel um yłby 
ręce od tego, a w ina spadłaby na tokarza. Dla­
tego obow iązkiem  naszym  jest z wrócim uw agę 
Nadia, by nie w tykał nosa tam , gdzie nie po­
trzeba. W szystkich zaś tokarzy  w zyw am y, by 
n ie zaniedbyw ali organizacyi, gdyż w krótce mogą 
się spotkać z n iespodzianką ze strony  przedsię­
biorców — a wówczas obronę znajdą tylko 
w silnej organizacyi. Nie w ątpim y, że to napo­
m nienie odniesie pożądany i korzystny  dla to­
karzy  skutek

Frysztat. Dozorca robotników  transportu  że­
laza a zarazem  i m agazynier stalowni we Ery- 
sztacie lcyk S tarkm ann, którym  już także w Me 
talow cu zajm ow aliśm y się, narobił am barasu  i dał 
d rapaka gdzieś do Rosyi. Podczas ładow ania 
żelaza, pisząc na fracht 10 ton. ładow ał 15 ton,

a pieniądzm i praw dopodobnie się dzielił. Aż do­
piero naczelnik stacyi we Frysztacie natrafił na 
przeładow ane wozy dziesięcio tonow e z 15 to ­
nam i, doniósł o tern do zarządu hu t i tym  spo­
sobem cała rzecz się w ykryła. S tarkm ann, zwie­
trzyw szy  na  co się zanosi,1..1 dał drapaka. R oze­
słano za nim listy  gończe. Ma być w tę  aferę 
w m ieszanych kilka firm.

Z powodu strejków i bojitotów 
o m ila ć  należ]' następujące m iejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Baden (firma 

H. Heim. fabryka p ieców ); Reichramming (fir­
ma Som m er); Serajewo (firma Rahn i Babic) 
Ettlinger i Pforzl.eim (firm a Chepp). 

ślusarze kas żelaznych: Wiedeń (fabryka Ignacy 
Patzak XVIII Edw ardgasse 4). 

Nożownicy i kosiarze w Lincu i w Scharnstein 
firm a Redtenbacher. 

S zlifierze m etalow i: Wiedeń (firm a Knassig), 
Marienthal około Ołomuńca (firm a „M orawis- 
werke" Machanek et Comp.) 

Odlewacze i form ierze: Gorlice (W egner); Ko- 
motau, Przybram , Briix (firma Br. Ungarman).

T rye s t (w szystkie fabryki).
Blacharze i d rik e rzy: Wiedeń (firma R. Beyer 

VI. G um pendorferstr. 83). Z>ttau, Saksonia 
(firma Paweł Wolf, fab ryka blacharska i o rn a ­
m entów).

G raw erzy: Wiedeń (firm a Ledcrer i Berann, fa­
b ryka guzików , XVI. Nobilegasse).

P rzed wyjazdem  do Rohrbach nad Gólsą (Niż­
sza A ustrya) przestrzega s i ę : robotników  n a- 
r z ę d z i  p r a c y ,  ś l i f i e r z y ,  p o l e r ó w ,  ś l u ­
s a r z y  i p o m o c n i k ó w  z pow odu bardzo 
ostrego konfliktu.

Bojkot firm y Daimler w  W iener-Neustadł zo­
stał zniesiony.

Baczność odlewacze żelaza!
Zarząd grupy  m etalow ców  w Stryju w zyw a 

w szystkich o d l e w a c z y  ż e l a z a ,  aby aż do 
uregulow ania stosunków  i podw yższenia akor­
dów o m i j a l i  f a b r y k ę  Benczera w Stryju 
i r o b o t y  w n i e j  n i e  p r z y j m o w a l i  p e d  
ż a d n y m  w a r u n k i e m  b e z  z e z w o l e n i a  
z a r z ą d u  g r u p y  w S t r y j u .

Prosim y w szystkie nasze organa party jne 
o pow tórzenie tego ogłoszenia.

A D R E S Y .

Zw iązek metalowców w  Austryi. Centrala W ie­
deń V/2, Kohigasse 27. Telefonu Nr 8634.

Sekretaryat Zwjązku metalowców dla Galicyi 
oraz Redakcya i Administracya „M etalow ca":
Kraków, ul. Zw ierzyniecka L. 10, II. piętro. Te­
lefonu m 1399.

Bogumin. Z aniem  1 stycznia 1911 r. lokal 
w szystkich organizacyi w raz z g r u p ą  m e t a ­
l o w c ó w  znajduje się w domu przy ul. B o- 
g u  m i ń s k i e j  1. 432. Tamże udzielana będzie 
bezpłatna porada prawna.

Do walki c gminę
po le c a m y

Socyaliści w gminie.
Latarnia (cena 6  hal,).
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